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Prądnik, dnia 7. kwietnią 1946, r. Rok n,» - z.« ł

i komunikat Wojfew. Komitetu Osadniczego. »

i R@2ml@ssczante'
| Wojewódzki Komitet Osadniczy za-'zrealizowane przez komisje pod prze- 
wiadamia, że rozmieszczanie repatrian- wodnictwem starostów, y
tow rodzinami i grupami rozpocznie się Grupy repatriantów, które pragną 
w najbliższych dniach. * • -osiąść na folwarkach powiatów Grod-
| Plany parcelacji folwarków napływa- ków i Niemodlin, wjnny zgłaszać «się 
■g będą sukcesywnie po powiatach do'referatów osiedleńczych przy staro­

• ©I n icy w ’pwl e S- ■
O© walki-® ehleb na.iirtr©

■Wiosna w całej pełni. Sprzyja robo- 
!tom w polu, Nie ma, chyba rolnika w 
powiecie, który by ociągał się z upra­
wą i obsiewem roli. Sama przyroda za- 
cnęca każdego rolnika do pracy. Zbro­
dnią niewybaczalną byłoby pozostawić 
choćby najmniejszy kawałek roli, pola 
py ogródka — bez uprawy. Zbrodnią 
jest trzymać konie w stajniach, zamiast 
wyprowadzić je w pole, by zaorać nie­
użytki.
I Tam, gdzie myszy zniszczyły ozimi­
ny? tam trzeba — musi Się ponownie 
siać Jeśli nie obsiejemy pól, nie bę­
dzie plonów, nie będzie chleba. Nie

fSię ominie kard zbira
Szukajmy zbrodniarzy niemieckich!

i Zgodnie z zapowiedzią dajemy w dzi­
siejszym numerze „Głosu Prądnika" re­
lację naocznego świadka masakry wię­
źniów politycznych na cmentarzu ży­
dowskim w Prądniku. Podając, odkryte 
przez nas dalsze szczegóły niemieckich 
zbrodni w Prądniku, pragniemy, przyjść 
t pomocą działającej na terenie Polski 
Komisji do badania zbrodni niemieckich 
i ułatwić pracę Prokuraturze Sądu O- 
kręgowego w Prądniku, która z właś­
ciwą sobie energią przystąpiła już do 
przeprowadzenia odpowiednich docho- 
izeń. czego dostatecznym świadectwem 
jest fakt komisyjnie dokonanej ekshu- 
nacji zwłok w Łące.
|Wiadomość o nowym masowym gro-. 
Sie na cmentarzu żydowskim w Prąd- 
liku zawdzięczamy Ob. Grzybowi V/., 
rtóry przebywając na terenie Prądni­
ca na długo przed oswobodzeniem mia- 
fe, był naocznym świadkiem wielu mo­
nieckich zbrodni.

Ób. Grzyb dużo wycierpiał od hitle- 
owskich zbirów, a specjalnie był prze­
ładowany przez ober-kata prądnickie- 
[o,, szefa, gestapo, Maksa Krausego. 
|opowiadania Ob. Wiktora' Grzyba 
fyrasta jak żywa .postać tego, „szatana 
a powiat prądnicki.." . ' * .
laks Krause ma na sumieniu tyle pie- 
rinnie pomordowanych, rozstrzelanych 
zamęczonych na śmierć ludzi, że u- 
prSwiedliwione jest nasze żądanie, aby 
osławić go na widocznym miejscu w 
ście hitlerowskich zbrodniarzy w Pol­

Konie tylko do robót w polu.
wolno nam liczyć na cudzą, zawodną 
nieraz pomoc, bo wojna pożarła zapa_v 
sy żywności w ' całym. święcie. Musimy 
o tym pamiętać, że-grozi głód nie tylko 
nam, ale całej Europie. Europa długie 
jeszcze lata nie wyżywi swej ludności.

My, Polacy, którzy przetrwaliśmy 
straszną wojnę, powinniśmy przystąpić 
do walki z lenistwem, apatią i .wycze­
kiwaniem niepewnej pomocy. Na siebie 
tylko liczyć możemy J powinniśmy.

Nie po to odzyskaliśmy ziemie pia­
stowskie, by je odłogiem.zostawiać. Nie 
po to przybyliśmy, * by oglądać się na 
obcych. Do pracy zatem — dla siebie

sce. Naszym obowiązkiem jest ujawnić 
wsźystkie szczegóły działalności zbrod­
niczej tego zbira. Będzie to dosyć tru­
dne zadanie, bo pdzostali jeszcze w na­
szym mieście niemcy; którzy mogliby 
niejedną' tajemnicę wyświetlić, milczą, 
jakby Wody w usta nabrali i nic od 
nich nie można w tej sprawie wydobyć. 
Rozumiemy dobrze to uparte milczenie, 
ale my i bez niemieckiej pomocy pra­
wdy dojdziemy. * .

Dlatego prosimy, naszych Czytelni­
ków, zwłaszcza tych- wszystkich, któ­
rzy w. jakikolwiek sposób ■ mogą się 
przyczynić do rozpoznania i wykrycia

r
Zbliżający się szybkim krokięm upa­

dek hitlerowskiego panowania*w zwią­
zku z dramatyczną sytuacją na' fron­
cie, wprawił szefa prądnickiego gesta­
po, MaksjuKrauśegOj W istny szał, któ­
ry się wyładował nową falą prześladó-. 
wąń i mordów. Maks' Krause, pokryw­
szy powiat i lpiasto gęstą siecią agen­
tów i donosicieli, czuwał do’ostatka, aby 
„bojowe" nastawienie- ludności niemie­
ckiej i- „wierność stronom ojczystym" 
ludności miejscowej nie uległa najlżej­
szemu osłabieniu. Pojętny uczeń Him- 
lera znał tylko jedną metodę, wiodącą 
do celu: okrutny, krwawy terror-! Naj-

stwach (powiat. Inspektorów Osiedleń­
czych). Folwarki w powiatach; Nysa; 
Prądnik, . Głąbczyce, Racibórz i Koźle 

nie będą parcelowane.

‘i .Ojczyzny! Kto nie rozumie tego zada­
nia, tego posłannictwa, nie ma dlań tu­
taj miejsca. Takiemu władze odbiorą 
gospodarstwo. Ten, kto koni używa dzi­
siaj do innych, nie do robót wiosennych, 
podlega surowej' karze. Takiemu oby­
watelowi wytłumaczy sąd, jakie są je­
go obowiązki względem ojczyzny 1 na­
szej rodziny.'Dla szkodników miejscem 
jedynym —' więzienie! *

Zatem rolnicy, właściciele ogrodów, 
sadów, działek itp. :— do pracy na roli! 
Orać, siać, sadzić! Konie tylko na rolę! 

. Do walki o chleb na jutro!

innych jeszcze oprócz Maksa Krau­
sego — sprawców okrucieństw i zbrod­
ni, niemieckich na; terenie Prądnika i 
powiatu, aby zechcieli osobiście albo li­
stownie podać do- redakcji „Głosu Prą­
dnika" o znanych-sobie faktach natych­
miastową wiadomość.

Postaramy się, aby karząca .ręka 
sprawiedliwości dosięgła ukrywają­
cych się zbrodniarzy! Pc^tawimy ich 
tutaj -przed oblicze’polskiego sądu! Jest 
to naszym obowiązkiem wobec krwi 
niewinnych ofiar • hitlerowskiego terro­
ru; krwi, którą przesiąkła umęczona 
prądnicka ziemia. -
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mniejszy ‘ objaw niezadowolenia, . naj­
drobniejsze słowa krytyki powodowały 
natychmiastowe aresztowanie i w naj­
bliższej przyszłości — masowy .grób na 
cmentarzu żydowskim. »
... Już od dłuższego czasu krążyły-w na­
szym mieście głuche wersje o tym, że 
podobno gestapo dokonywało w Prąd­
niku masowego zakopywania ludzi ży­
wcem do ziemi,, ale i dopiero relacja ob. 
Wojtyńskiego, który był przypadko­
wym świadkiem jednej z licznych eg- 
zekucyj na cmentarzu żydowskim, wy- 

. (Ciąg-dalszy na str. 2-g-iei)

energii
Przeżyliśmy nie tylko wojnę, nie tyl­

ko rewolucję głęboko sięgających zmian 
socjalnych,, ale j rewolucję . całkowitej 
zmiany strukturalnej. Zrozumiałym 
jest,"ze demokracja wyelimiinowawszy 
na zawsze tyranię rządów: totalistycz- 
nych,- nie może- w szybkim czasie oczy­
ścić ludzi z uprzedzeń i nieufności.

Ale ostrze, konfliktów • społecznych, 
może i powinno być przytępione, bo 
wszelkie perturbacje społeczne opóź­
niają w wysokim stopniu rozwój gos­
podarczy kraju i wywołują W pewne 
wypadkach charakterystyczne zakłc 
nia normalnego rozwoju gospodarczego

Wewnętrżne, długotrwałe walki poli­
tyczne pomiędzy ugrupowaniami spo-» 
łecznymi, zwłaszcza wówczas, gdy wy­
twarzają nastrój niepewności i niepo- • 
koju — są czynnikiem osłabiającym w 
znacznym stopniu tempo rozwoju go­
spodarczego, ponieważ absorbują enfer 
gię licznych-członków społeczeństwa i 
odwracają, uwagę ich od zagadnień go­
spodarczych.

Nieustabilizowane stosunki politycz­
ne, czy okresy wyborcze, pochłaniają 
nie tylko dużo cżasu ludpości,' aje i po­
wstrzymują przedsiębiorców od 'Doko­
nywania pewnych inwestycji .i . w ter 
sposób zmniejszają tempo wzrostu p 
dukcji, czyli charakteryzują się pr 
ściowym zahamowaniem' poprawy łut. 
ożywienia, czy ' też pogłębieniem nie­
zdrowych stosunków gospodarczych, 
i Występują tutaj straty,, bądź--w po­
staci zużywania energii stronnictw po­
litycznych we wzajemnym zwalczaniu 
się, bądź też w postaci doprowadzania 
do zupełnej bierności licznych człon- '■ 
ków społeczeństwa. Skutki te' mogą 
mieć dwojaki charakter, zależnie od te­
go, czy pokrzywdzone jednostki lub 
grupy .społeczne mają nadzieję osiąg­
nięcia zmiany stosunków, czy też nie. 
Jeżeli.wśród społeczeństwa istnieje -wia­
ra w możność-usunięcia niesprawiedli­
wości . i niemoralności, to będzie ono 
wytężało swoje siły w tym celu, aby 
osiągnąć pożądane zmiany stosujików 
.politycznych i społecznych.

Jeżeli zaś pokrzywdzeni dojdą do 
przekonania, że ich wysiłki--w -celi s 
zmiany stosunków 'są bezowocne, to u- 
legnie odpowiedniej redukcji ich-akty­
wność, ich zdolność do pracy, ogarnie 
ich apatia i zniechęcenie,' a rezulta­
cie osłabnie tempo rozwoju'gospodar­
czego, zmniejszy się stopa przyrostu bo­
gactwa narodowego.

Żnaczna obniżka, etyki i moralności, 
spowodowała wzrost przestępczości, ą 
wiemy, że nie wszystkie działania nie­
etyczne, dokonywane przez pewne oso­
by na szkodę innych, czy też państwa, 
pociągają za sobą- jakieś konsekwencje 
prawne, karne lub cywilne. Rozpow­
szechnia się więc zwyczaj'' zdobywania 
zysków drogą występku lub- niewy.c i- 
niania zobowiązań.

. (Dokończenie na str. 2-gieji?
",
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n otrą wslw o e n e r g ii
I gdy prowadzenie procesów zużywa 

energię osób wiodących spór, ich praw- 
hych zastępców, sędziów i arbitrów oraz 
ewentualnych świadków, to zaniedby­
wanie walki z przestępczością i nieucz­
ciwością prowadzi do zużywania ener­
gii licznych członków społeczeństwa na 
działanie hieetyczne, na bogacenie się 
kosztem innych osób, bez przysparzania 
społeczeństwu nowych wartości.

Ponieważ atmosfera psychiczna, w ja­
kiej człowiek pracuje, ma doniosłe zna­
czenie dla jego zdolności do pracy, za­
stanówmy się, jaki wpływ może mieć 
brak zmysłu moralnego u ludzi, zajmu­
jących kierownicze stanowiska.

Postarajmy się na przykład obliczyć 
straty, ponoszone przez .społeczeństwo 
wskutek uprawiania systemu protekcy­
jnego w znaczeniu uzależnienia, udzie­
lania posad i awansów nie od kwalifi­
kacji umysłowych i moralnych kandy­
data lub pracownika, lecz od jakichkol­
wiek innych czynników. Przypuśćmy, 
że. utrzymywanie takiego niesłusznego 
i niesprawiedliwego systemu pociąga 
za sobą obniżenie wydajności pracy, 
chociażby tylko .o 1 proc., co jest sza­
cunkiem bardzo niskim, to sftma-strat 
w takim kraju jak Polska, liczącym 
ponad 10 milionów ludzi zdolnych do 
pracy, będzie 2 tego powodu większa 
od tych strat, jżkie gospodarstwo, spo­
łeczne kraju poniosłoby wówczas, gdy­
by chęlera lub jaka inna epidemia po­
ciągła za sobą śmierć. 100.000 ludzi.

Pomimo tak znacznych strat, jakie 
dla gospodarstwa społecznego pociąga 
za sobą brak etyki u osóh stojących na

Energiczna 
joszu kiwaniu

Prokuratora ■ 
zbrodni niemieckich

Od Prokuratora Sądu Okręgowego w 
Nysie z siedzibą w Prądniku, Ob. St. 
Markowskiego otrzymaliśmy dalsze in­
formacje o akcji wykrywania zbrodni 

'niemieckich, dokonywanych w potwor­
ny sposób na więźniach politycznych 
w Polsce, gnanych przez zbirów hitle­
rowskich-w okresie zbliżającej się klę­
ski wojennej Niemiec — ż. obozów kon­
centracyjnych w „nieznane11.

W sprawozdaniu swoim Prokurator 
pisze:

„Prokuratura-S. O. w Nysie z siedzi­
bą w Prądniku od’kilku już miesięcy 
prowadzi akcję, zmierzającą do wykry­
cia, ekshumowania i identyfikowania- 
jak największej ilości ofiar ostatnich-ty­
godni reżimu hitlerowskiego w Polsce.

Już w końcu listopada ub. r. dokona-

W P o 1 s c e i na świecie
ZWŁOKI PADEREWSKIEGO BĘDĄ 

PRZEWIEZIONE DO POLSKI
Prasa polska W Stanach Zjednoczo­

nych donosi, że Polonia amerykańska 
planuje przewiezienie‘zwłok Ignacego 
Paderewskiego ze Stanów Zjednoczo­
nych do Polski. Ma to być dokonane 
zgodnie z ostatnią wolą zmarłego.

Powyższy- plan ' został ujawniony 
przez Jana Smoleńskiego w Brooklynie, 
który prowadzi zakład, pogrzebowy i 
który zajmował się pogrzebem Pade­
rewskiego w Czerwcu 1941 r.

Zwłoki Paderewskiego spoczywają 
obecnie na cmentarzu Narodowym w 
Arlington. Smoleński oświadczył, że 
serce Paderewskiego przewiezione zo­
stanie do Cyprews Hill Abbey w Long 
Island. Zgodnie z planami, serce ma po­
zostać w Ameryce, lecz na razie nie us­
talono gdzie.

PRZYTRZYMANIE NA GRANICY
Milicji Obywatelskiej udało się na 

przejściu granicznym Głuchołazy przy­
trzymać Moszka Jaszkowiczą,' Józefa 
Lachtigera, Szyję Frankel, Abrama Me- 
ryna, Jonasza Azriela, Jakóba Cyglera, 
Szaloma Gutmana, Moszka Retesztąja, 
Helenę Has, Jacheta Frenkiela, Bracha

wyższych stopniach ‘drabiny społecz­
nej, wciąż jeszcze uważamy moralność 
władz za cnotę, a nie' obowiązek.

Gdy jakiś zwyrodnialec. zamorduje, 
człowieka,.oburzamy się, żądamy suro­
wej kary, natomiast nie pociągamy do 
żadnej odpowiedzialności karnej tych 
łudzi,, którzy nie mogą się, zdobyć na, 
sprawiedliwe traktowanie zależnych od 
siebie osób. A przecież suma strat spo­
łecznych, wynikających z tego, że na 
czele jakiegoś przedsiębiorstwa czy in­
stytucji stoi osoba nie posiadająca do­
statecznie wyrobionego zmysłu moral­
nego, jest bardzo często znacznie wię­
ksza od tej strąty, jaką społeczeństwo 
ponosi wskutek zamordowania jednego 
człowieka. -

Jeżeli jest'"słuszne, aby wyższe' sta­
nowiska w hierarchii społecznej były 
zajmowane przez jednostki, obdarzone, 
większymi zdolnościami, to w takim 
razie powinniśmy również wymagać, 
aby stanowiska kierownicze ' były po­
wierzane przy równych kwalifikacjach 
umysłowych i zawodowych tym oso­
bom, które posiadają wyższe kwalifi­
kacje moralne. Gospodarstwo Społeczne 
jest narażane na straty nie tylko wów­
czas, gdy wyższe stanowiska, są powie­
rzane osobom mniej zdolnym i mniej 
wykształconym, lecz również i wtedy, 
gdy otrzymują je \ ludzie, posjadająćy 
zbyt słabo rozwinięty zmysł moralny.

.Te same zasady, które służą, do okre­
ślenia szkodliwości nieetycznego postę­
powania zwierzchników w stosunku -dó 
podwładnych w pojedyńczych instytu­
cja ćh, mają również zastosowanie i do

no ekshumacji masowego grobu w t)łu- 
żnicy pod Głuchołazami (dawne Lan- 
genbriick), gdzie ekshumowano z jed­
nego grobu 35 trupów więźniów oś­
więcimskich różnych narodowości, któ­
rzy jak wykazało dochodzenie,, w sty­
czniu 1945 r. zostali z Oświęcimia ewa­
kuowani, a w drodze byli systematy­
cznie i dosłownie dobijani przez eskor­
tujących ich siepaczy SS. Oględziny le­
karskie wykazały, że nieszczęśliwi po­
zbawieni byli' życia uderzeniami kolbą 
karabinu, miażdżącymi czaszkę.

Dnia 27 marca br. ekshumowano je­
dnocześnie pojzostałd1 dwa zbiorowe gro­
by W Dłużnicy, zawierające łącznie 25 
trupów, oraz r grób w Łące, a \y dniu 2 
kwietnia br. grób w Starym Lesie, pow. 
Nysa (dawniej Altwalde), przy czym

Walersteina- oraz Salę Tanenberg. Na 
punkcie granicznym legitymowali się 
oni zbiorowym dokumentem, wydanym 
przez czechosłowacki Czerwony Krzyż, 
zaświadczającym, że są obywatelami 
greckimi. W czasie .wdrożonego śleętzr 
tWa okazało'‘się, że dokument został 
sfałszowany, wobec czego wszystkich 
osadzono w więzieniu. -

KOBIETA WICEPREZYDENTEM 
z' KRAKOWA.' - -

Na posiedzeniu krakowskiej Miejskiej 
Rady Narodowej dokonano wyboru wi­
ceprezydenta miasta; którym, została dr 
Małgorzata Nowicka z PPS; — jest to 
pierwsza kobieta na tym stanowisku. .

NIE ZABRAKNIE DROŻDŻY 
> NA ŚWIĘTA

W związku ze zbliżającym się -okre­
sem przedświątecznym, powodującym 
zwiększone zapotrzebowanie na droż­
dże, — okresem często‘wyzyskiwanym 
przez niesumienną spekulację, usiłują­
cą podbić sztucznie, ceny na wspomnia­
ny artykuł pierwszej potrzeby, pożyte­
czną będzie rzeczą stwierdzić, że Zjed­
noczenie .Przemysłu Drożdżowego już 
obecnie czyni przygotowania 'do kam­
panii przedświątecznej i że produkcja

(Dokończenie ze str. 1)

oceny wysokości strat, ponoszonych 
przez społeczeństwo wskutek niezgod­
nego z etyką traktowania rządzonych 
przez rządzących. .
. Nieetyczny stosunek zwierzchników 
do podwładnych i rządzących do rzą­
dzonych, powoduje straty społeczne ró­
wnież i w tern sposób,‘że przewrót po­
lityczny, który w podobnych wypad­
kach prędzej czy później następuje, po­
ciąga za sobą ńonsekwencje w postaci 
wymierzenia odpowiedniej kary byłym 
przełożonym przez ich dawnych pod­
władnych. Bez względu na to, jaka bę­
dzie kara: śmierć, więzienie, czy też 
wyrzucenie poza nawias życia społecz­
nego bez pozbawienia wolności, zawsze 
ten kapitał umysłowy czy fizyczny, 
jaki reprezentują osóby, ponoszące ka­
rę, będzie dla społeczeństwa stracony.

Cóż z tego- że społeczeństwo jest 
zmęczone? Życie nie pozwala nam ha 
odpoczynek. Przy dobrej woli wiedza i 
umiejętność muszą dojść do głosu. Ro­
mantyzm walczący frazesem stwarza 
tylko płaszczyzny zatargu, realizm zaw­
sze ukaże nam niekłamaną rzeczywi­
stość.

Prezydent K. R. N. Ob.. B. Bierut 
słusznie powiedział w tych czasach 
konfliktów społecznych: ,,.,mie ma ta­
kich trudności, których nie zdołałby 
przezwyciężyć naród zjednoczony, świa­
domy Swych celów i kroczący po właś­
ciwej drodze rozwoju.11

. Mgr Augustyn.

wykopano 61 trupów więźniów z Oświę­
cimia i Blechhammer (Blachownia pow. 
Gliwice). W czasie ekshtirnacji jeden z 
milicjantów rozpoznał w jednej z ofiar 
swego towarzysza obozowego, lekarza 
z Sosnowca. ■ ■ ’. ■

Prótokoły oględzin grobów i zwłok, 
oraz, przesłuchania świadków wraz z fo­
tografiami,- sporządzonymi podczas eks­
humacji — Prokuratura przekazuje na­
stępnie Głównej Komisji do Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polscę, do dal­
szego użytku.

Wszystkie osoby, mające uzasadnio-* 
nę wiadomości o niewykrytych dotąd 
tego rodzaju grobach,, winhy zawiada­
miać o tym właściwe urzędy prokura­
torskie, ‘ aby żadna zbrodnia niemiecka 
•nie pozostała w ukryciu. * ,

jego, przekraczająca w ostatnim mie­
siącu plant jest w stanie całkowicie za­
spokoić potrzeby kraju.' ' i ■

Aby nie dopuścić do braku i ewen­
tualnego spekulacyjnego podniesienia 
cen na drożdże, Zjednoczenie zmagazy­
nuje pewne" ilości drożdży w chłodniach 
składowych, tak, aby mogły one w ka­
żdej chwili, w/razie powstania zwięk­
szonego zapotrzebowania, być rzucone 
na rynek.
FISCHER I GREISER PRZEWIEZIENI 

. DO WARSZAWY
• W ub. tygodniu na lotnisko w Okęciu 
przybył samolot,. wiozący dwóch nie­
mieckich, zbrodniarzy wojennych, wy­
danych władzom- polskim przez alian­
tów: b. gubernatora okręgu warszaw7 
ęńiego — Fischęra', oraz b. gau?eitera 
„lWarthegau“ — Greisera.

Przestępców "niemieckich przejął z 
rąk władz amerykańskich mjr. Berko­
wski, stojący na czele misji Ministć 
stwa Publicznego, i Przy przekazaniu o- 
becny był prokurator polski przy Try­
bunale dr Sawicki. , — —

Obaj zbrodniarze wysiedli z samo­
lotu wśród ciszy zgromadzonych. Ubra­
ni oni byli w cywilne płaszcze, bez ka­
peluszy. Kajdan na rękach nie mieli.

traszliwa
tajemnica

(Ciąg dalszy ze str. 1)
jaśnia tę zagadkową sprawę.

Otóż w pamiętnych dniach niemiec­
kiego odwrotu, kiedy przez powiat prą­
dnicki wszystkimi drogami pędzili SS- 
rpani tysiące, ludzkich cieni na ostatńią 
śmiertelną wędrówkę — wówczas to 
Właśnie „szatan prądnicki11. — Maks 
Krause przystąpił do’ gruntownego Do­
czyszczania więzień i kazamat prąd­
nickich. . .

Na żydowskim cmentarzu w Prądni­
ku przygotowano rękami nieszczęsnych 
skazańców olbrzymi dół i w ciągu czte­
rech dni doprowadzano tam, drogą od 

I ulicy -Kolejowe) grupy więźniów po 
pięćdziesiąt osób. Na cmentarzu usta­
wiano skazańców rzędem w odstępach 
trzymetrowych, podprowadzano pod 
sam dół. Padała komenda; „Marschie- 
ren!“ i po kilku krokach ofiara zatrzy­
mywała się nad brzegiem dołu. W tym 
momencie stojący z b.oku kat w czar­
nym mundurze z. trupią- czaszką strze­
lał z automatycznego pistoletu w gło­
wę skazańca. Ofiara waliła się na dno 
dołu. Czy* skazaniec już nie żył-—- czy 
też. żywy Jpżał ńa zwale trupów a po­
tem żywcem przyśypywanv był ziemią 
—- tym się naturalnie riikt z oprawców 
nie wzruszał... .

Masowy grób na cmentarzu żydowi 
skim w Prądniku kryje jeszcze swoją 
straszliwą tajemnicę. Nie można nawet 
w przybliżeniu' ocenić ilości ofiar, po­
nieważ ob. Wojtyński był świadkiem 
tylko jednej z licznych egzekucji, które 
trwały cztery dni. W • czasie tej egzeku­
cji „zlikwidowano11 około pięćdziesię­
ciu skazańców — ile w ciągu czterfech 
dni zginęło, wykaże w najbliższym cza­
sie ekshułnacja zwłok.

Manifestacyjny 
’ pogrzeb

W dniu 1. kwietnia br. prży tłum­
nym udziale miejscowego społeczeńst­
wa odbył się w Prądniku manifestacyj­
ny pogrzeb ofiar niemieckiej zbrodni 
w Niemyśłowicach. W pogrzebie uczest­
niczył delegąt Okr. P.*Z. Z. ob. Połą 
czek. 57 zwłok złożono w 7 trumnach 
we wspólnym grobie na'cmentarzu ka­
tolickim, zwłoki zaś pomordowanych 
żydów w 27 trumnach —- rów/nież we 
wspólnej mogile ha cmentarzu żydow­
skim w Prądniku. Inne szczegóły poda­
my w następnym numerze „Głosu Prą­
dnika11, gdyż organizatorzy uroczystości 
pogrzebowych nie uważali za stosowne 
powiadomić ani odpowiednich wła.dz, 
ani urzędów ani prasy o przygotowy­
waniu pogrzebu.

Odwieziono ich pod silną eskortą. B. za­
stępca Franka'—• Biihler, wydany bę­
dzie w ręce polskie w najbliższej przy-

ŚLĄSK DOLNY -W CYFRACH
Według najnowszych Cyfr Głównego 

Urzędu Statystycznego — stolica Ślą­
ska Dolnego, miasto Wrocław, liczy 168 
tyś. mieszkańców i znajduje się na pią­
tym miejscu wśród wielkich miast Pol­
ski. Wałbrzych należy do kilkunastu 
miast Polski, które przekraczają liczbę 
50.000 mieszkańców. ', —

Pod. względem ilości mieszkańców 
województwo dolno - śląskie zajmuje 
czwarte jniejsce wśród wszystkich wo­
jewództw Ziem Odzyskanych. Również 
co do obszaru wojew. dolno- ś ląskie 
zajmuje pierwsze miejsce na terenie 
Ziem Odzyskanych, a drugie w całej 
Polsce. - ----

PROF. K. NITSCH PREZESEM 
P. A. U. ,

(SAP). Odbyło się plenarne posie­
dzenie członków Polskiej Akademii U- 
miejętpości w Krakowie. W posie lże­
niu wzięli udział -członkowie Akademii 
z całej Polski z profesorami Uniwersy- 
"tu Warszawskiego, prof. Pieńkowskim 
Uniwersytetu Poznańskiego, prof. Dą­

browskim. _
Wybrano nowy Zarząd ..Akademii,; 

którego prezesem został prof. Kazimierz 
Nitsch, znakomity polski językoznawca!
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MIECZYSŁAW MARKOWSKI.

lżycie kulturalne Polski Odrodzonej’ 
poczęło się, rzecz jasna oficjalnie — bo 
istniało ono w mniej lub więcej kon-* 1 
kretnej formie i jako tajne w okresie 
okupacji, jesienią '1944 w Lublinie, z 
pierwszym tchnieniem swobody, jedno­
cześnie z momentem, w którym po raz 
pierwszy wolno się było rozwinąć na­
rodowym sztandarom w- ciepłym wie­
trze Wolności.
I Pionierzy kultury, niejednokrotnie w 
mundurach wojskowych i ci, którzy 
przecierpieli okres niewoli tu w ojczy­
źnie, w ciężkich warunkach, podjęli od 
pierwszego dnia wysiłek twórczy, zmie­
rzający w kierunku reaktywowania na­
szego życia duchowego. ,
■ Tu przecież, w Lublinie, po raz pier­
wszy z licznych -głośników, ustawio­
nych w punktach najruchliwszych — 
rozbrzmiało polskie słowo ż pierwszej 
rozgłośni Polskiego Radia. Tu, w Lubli­
nie, ujrzała światło dzienne pierwsza 
polska gazeta. Tu odbyło się, pierwsze 
polskie przedstawienie teatralne. Skro­
mne to były początki. •
■Skromne w kształcie, w rozmiarach, 
w formie, ale pełne, radosne i buńczu­
czne w treści, głoszącej szczęście Nie­
podległości.
- Pamiętajmy, iż w dnie te front odda­
lony był od Lublina zaledwie o 50 km, 
źe nocą słychać, było wyraźnie huk 
dział, że sam Lublin przeżywał ciągle 
jeszcze walki obronne oraz męczące a- 
iarmy lotnicze.
fil sierpnia odezwał się Lublin w ete­
rze. Polskie Radio Lublin.
I Skromna to była instytucja... Studio 
aa ulicy. Szopena mieściło się w dwóch 
pokoikach fta II piętrze i stosunki w 
nim panowały, można powiedzieć, •fa­
milijne. W pokoiku z dumą przez nas 
zwanym „studiem", wisi, na ścihnach 
dlka podniszczonych koców dla tłu­
mienia dźwięków. W kącie fortepian, 
ła honorowym 'miejscu zwykły, drew­
niany stolik, przykryty najlepszym ko­
cem i nasz autentyczny mikrofon, któ- 
B „potrafił zamilknąć w kulminacyj­
nym momencie płomiennego przemó­
wienia..."

Tak opowiada Stefania Grodzieńska, 
ówczesna speakerka.

Dziś, gdy mówi już Raszyn, gdy kraj

POD A T E K
Redaktor: JAN BRZOZĄ

pokryty kraj pokryty jest Siecią prawie 
zupełnie urządzonych, tamto studio, od-* 
tworzone w pamięci, wydaje się nam- 
może śmieszne, ale trzeba .było być w 
te dnie w Lublinie’*, by zrozumieć prze­
życie Polaka, gdy o godzinie 8-ej rafio 
z ’ głośników rozbrzmiewała melodia 
„Jes e Polska" na początku audycji 
porai. I.te właśnie niezapomniane 
wzrusz zawdzięczało się mikrofono­
wi, któi trafił być ucieleśnieniem 
wersji o ; śłiwośei martwych przed­
miotów.

„Moralnością pani Dolskiej" — sztu­
ką Gabrieli Zapolskiej rozpoczął się 
pierwszy w Polsce se teatralny. Gzy 
warto- było zastanawiać się nad trafno­
ścią lub błędem w wyborze pozycji re­
pertuarowej? Przecież. po tylu latach 
oczekiwania.— na scenie polskiej, pol­

i hi
ski aktor, j w sztuce polskiego „pisarza.,, 
reszta... i to, że zespół przedstawiał wie­
le do życzenia i tyle innych, dziś dla 
wydelikaconych już podniebień zasad­
niczych, wówczas mało istotnych szcze­
gółów, była nieważna.* . -

3 września ukazał się w sprzedaży 
ulicznej pierwszy numer, tygodn. „Od­
rodzenie". Numer rozchwytano w cią­
gu njewielu godzin. Pismo, wychodzące 
dziś w Krakowie, obejmujące swym za­
sięgiem całą Polskę, pismo wznawiają­
ce tradycje polskich periodyków o cha­
rakterze społeczno-kulturalnym, zostało 
przyjęte _z entuzjazmem. /

Na pierwszej stronie numeru z dnia 
3 września czytaliśmy: „Ogromne, nie­
powetowane są straty, jakie poniosła w 
tym czasie (okupacji przyp. .autora) 
polska nauką, literatura i sztuka". A

Że zapracować sobie potrzeba pogodę
I ciszę jasną, ucz się — duszo — od. wsi'cichych, 
Od starych," krzywych pługów i lepianek lichych, 
Cokryją już dziesiąte pokolenia młode.

Bo ich starości mądrość dostojna jest złotem.
A że kto ziemi wierny być umiał, ten boży:< 
Niech ci chłop namuloną dłoń na czole złoży 
I pomaże cfę świętym utrudzenia" potem.

I ślubuj twardej pracy wieczne niewolnictwo,.
Go nie jest jarzmem, jeno dumą i nadzieją 
Na szczęsne, zasłużone spoczynku Iziedzićtwo.

A kiedy w bezczynności znużenia zadrzemiesz, 
Przyśni ci się i pracę, przypomni ci lemiesz, 
Boś jest z tych, którzy dzieło ukończyć umieją.

Może kiedyś, po długich dniach cierpliwej pracy, 
Otworzywszy szeroko swej chaty zawory,
„Patrzeć będę na pełne stodoły? obory, »
Z sercem pogodnym, ‘ kornym,,jak pańscy prostacy.

• I kiedy słońce chować będzie się źa lasy,
• Zwołam was wszystkich do mnie tu przed wrota moje:

Łaknącego nakarmię, spragnionych napoję 
. I vorzę przed wami wszystkie me zapasy.

I bi awić będę każdemu, kto wchodzi
Pod dach mój z prośbą. Bierzcie! Dla wąs pracowałem!
A kto beze mnie bierze, nie jest mi jak złodztfej!

Mnie starczy dobre słowo od was i kęs chleba.
Jam-szczęśliw,'żem nauczon przestawać na małym 
I źe mi tych. dobytków, wszystkich pie potrzeba.

dalej: „Warszawa, Kraków, Katov ' 
Poznań -r— jeszcze czekają, cierp, y ; 
walczą."

W Lublinie podjęły prace pierw; 
polskie uniwersytety i inne zakłady ra­
kowe.' Lubelskie początki, mimo skrom 
hej formy, miały potężny rozmach ide­
owy, bo .kryły w sobie wolę tworze, to­
nowych, wielkich wartości.

„Tu, w.Lublinie — pisali Heleno? Bo-» 
guszewska i Jerzy Kornacki — sk 
idąma front oddziały naszej siły, tu. - 
Lublinie, skąd w szeroki świat, id 
hasło nowych granic i pieśń nowego u- 
stroju, tu, w Lublinie ludowym, polska, 
narodowa, świecka wolna myśl społecz­
na winna zejść się, wrócić ze wszyst­
kich obczyzn i tułaczek ziemi, zgroma-, ’ 
dzić się i złączyć w społeczny ognisk' 
naszej nowej kultury. Wołają o to do ­
świadczenia wieków niedoli naszej, do­
pomina się dziejowa' pamięć w każdy 
polskim sercu o ten jedyny ratunek o 
polską chorobę wieczystego rozbicia

Taki stan rzeczy trwał.do drugiej r 
łowy stycznia" 1945 r. Ofensywa Armii 
Czerwonej zmiatała co dnia z mias 
polskich hitlerowskiego najeźdźcę 
ślad za zwycięzcami wkraczali do tych 
miast poeci, muzycy, malarze. Zgęsz 
czpny ośrodek lubelski rozparcelował 
się na inne skupiska, ludzkie. W tempie 
‘świadczącym o wielkiej żywotności na­
rodu polskiego kształtowały się inne * 
środki pulsowania naszej kultury.-U o 
są już one zorganizowane. Dziś wie 
że bohaterska Warszawa, mimo kolosal­
nych trudności, choć — ze względu n - 
zniszczenia — do swej przedwojenna 
roli pierwszego ośrodka polskiej kultu­
ry wrócić nie może. ,. > • i ;? p< ją - 
wami twórczości. Dziś- Kraków jest 
wielkim ośrodkiem teatralnym, . '
Łódź walczy o stanowisko dominu - 
w rozwoju kultury, dziś Katowice sku­
piają wszystkie nici kulturalnej odbu­
dowy Śląska, dziś Poznań promieni 
na zachód. Z wielu poważnych -■ 
ków życia kulturalnego emanuje na 
łą Polskę twórczość artystyczna ■ 
wszelkich swoich przejawach.

W półtora roku po słynnych dni a er. 
Lublina, możemy z dumą mówić o tym 
że życie kulturalne narodu tchnie wid-

Leopold Staff.. (Dokończenie'' na str. 4-tej)

WŁADYSŁAW • KRZEMIEŃ
X, • <*

Omyłka podchorążego
— Dworak! — krzyknąłem i zmie­

rzyłem z parabellum.
Pomimo krzyków usłyszał i spojrzał 

Bnnie szybko. Było to jego ostatnie 
w życiu spojrzenie. Był to mój jedyny 
Łrawdzony" Niemiec w tej wyprawie, 
Iłyż prawie w tej chwili, gdy prze- 
yri walem przez trupa Goldberga, 
fźrzafy nagle ucichły, za wyjątkiem 
■u pojedyńczych.

— Trzecia drużyna do mnie! —- krzy­
knąłem, korzystając z tej względnej
itiszy.

— Żyje nasz stary! — usłyszałem w 
odpowiedzi w pobliżu znajome głosy i 
fcok mnie wyrosły spocone, brudnó, 
Bszące zmęczeniem twarze moich chło­
paków. Lecz nie wszystkie, brakuje 
Wóch — „Rymszy" i... trydno mi w to 
Berzyć, „Topora" — Cześka. Spoj- 
nałem po chłopakach. Zrozumieli.
W- Co z „Toporem? — spytałem głu-

Melduję, że padł przy pierwszym 
łozie. Ja skoczyłem dalej, „Rymsza" 
■ostał przy nim.
B Rymsza ranny? — spytałem i nie 
[Bekając odpowiedzi, ruszyłem do pier­

wszego wozu, gdy wtem... trąbka i głos 
dowódcy plutonu: ,

— Drużynami... biegiem;., zbiórka!
’— Niech cię piorun strzeli! — zaklą­

łem dość głośno i ryknąłem wściekły:
— Trzecia drużyna! Biegiem za mną, 

zbiórka! Raz...- dwa.... trży!
Chłopcy stali w szeregu jak trusiej 

lecz rozumieliśmy się • doskonale. Po 
czym biegiem, poprzez trupy końskie i 
ludzkie skoczyliśmy do dowódcy plu­
tonu, na brzeg drogi i stanęliśmy przed 
•nim, jako środkowa drużyna. Za nami 
szybko dołączały dalsze.

— Baczność! »
— Spocznij!
—- Są straty w drużynaći
Okazuje się, że są. Jede .ibity w 

pierwszej drużynie, kilku, 1 . Trzeba
szukać, sprawdzać. Dowó< przecho­
dzi przed frontem i oCzy lustruje.
Staje przede mną.

— Ale cię zdzielili! Pewnie kolbą w 
walce wręcz? <-
7 —„ Tak jest! — warknąłem.
■ Spojrzał po mojej drużynie i spytał 

szybko: ' ,
— A gdzie „Topór" i ,ten jego p~y- 

jaciel? • • ’ • . ■. '

Leżą przy pierwszym wozie i cze­
kają na koniec zbiórki —odpaliłem naj­
bardziej zjadliwym głosem.

— W tył biegiem rozejść się.— 
krzyknął. Piorunem zbierać rannych. 
Trupy szwabskie na dwa wozy!* Zakła­
dać żywe konie_ i znikamy!

Na wyścigi z drużyną pędziłem do 
pierwszego wozu. Są! Na szyi końskie­
go trupa spoczywała blada głowa Cze­
śka, Rymsza klęczał obok i wodą przy­
niesioną z rowu w furażerce, obmywał 
głowę leżącego.

■ Ukląkłem obok i pochyliłem się nad 
rannym. Oddychał słabiutko. Z pod 
lewego barku widniała na ziemi, jasna, 
koralowa,. zakrzepła strużka krwi.

Przewinięte? — spytałem Rymszę.
— Tak, krew zatamowana. Już... mu 

lepiej!
Spojrzałem na Rymszę. Widniały na 

nim ślady świeżo przeżytej rozterki du­
chowej i przyschnięte ślady łez.

—■ Sprawdzę opatrunek rzekłem, 
zamierzając rozpiąć bluzę Cześkal gdy 
niespodziewanie Rymsza przytrzymał 
mi rękę.

— Nie potrzeba! — mocno skrępo­
wane!— rzucił twardo. Lepiej pomóż­
cie mi przenieść Topora na wóz!

Było to zwrócone do stojących w ko­
ło chłopców.. Gdy ci „skoczyli robić no­
sze z płaszczy żandarmskich i karabi­
nów, -Rymsza zwrócił się do mnie: ,.

— Bardzo przepraszam, panie ? . 
chorąży, proszę darować moja sw 
kość przed chwilą, ale bałem się, ;•< 
pan nie uraził Cześka i dlatego tak s.ą 
sprzeciwiłem sprawdzeniu opatrunku
I jeszcze jędrno. Mam do pana bezgra 
niczne zaufanie, więc proszę bardzo,- 
ile to będzie możliwe, w czasie jazdy 
i później w obozie opiekować się Cześ­
kiem i nie dopuszczać nikogo do r: - , 
w czasie choroby. On bardzo do par. 
przywiązany i w gorączce kilkakrotnie 
wymawiał pana imię.

— Dobrze już Rymsza, głowa do y 
ry. Najważniejsze, że Topór żyje— 
kłem udobruchany. ;

Tymczasem chłopcy przynieśli prowi­
zoryczne nosze. Delikatnie, w kil < . 
podnieśliśmy-Topora z-ziemi i ułożyliś­
my ńa. noszach, po czym powolutku r-Li­
czyliśmy w stronę pierwszego wozu J e 
rannych. Na wozie leżało już . 
przykrytych zdobytymi płaszczami.

Powoli, nam tylko znanymi drogami, 
ruszyliśmy w lasy, kierując się w stro­
nę naszego obozu. Słońce powoli ci"- 
wało się ża drzewa, w lesie panov o 
półmrok. Zmęczone konie wlokły • 
powolif a i teren wznoszący się coraz 
bardziej, jak również obecność rannyah 
na wozie, nie pozwalały na szybEi-a' 
marsz. Do obozu przybyliśmy już ’ 
głębokich ciemnościach. C. d. n

■ T
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(Dokończenie ze str. 3-ciej)
kimi ambicjami, rozwija się bujnie i 
intensywnie.

Odbudowa, rozbudowa, przebudowa, 
tak jak w innych dziedzinach życia, — 
w zakresie kultury następuje w sposób 
godny wielkiego narodu. Każdy dzień 
przeżyty nowe, nam niesić zdobycze.

Produkcja węgla
i jego zastosowanie

Wśród wielu bogactw- mineralnych, 
/burczanych fiam przez ziemię, jak 
rudy rozmaitych metali, ropa naftowa, 
■wosk i gizy-ziemne, sól jadalna, sole 
potasowe 'id., niewątpliwie najważniej­
sze miejsce ze względu na swe. szerokie 
zastosowanie zajmują „czarne diamen­
ty" — węgiel.

Dobywany obecnie z głębi ziemi, po­
wstał w zamierzchłych czasach .z ów­
czesnej, niezmiernie bujnej roślinności. 
Skamieniałe odciski, pozostawione 
przez te rośliny, pozwoliły nam odtwo­
rzyć ich kształt, przypominający ogro­
mnej -wielkości drzewiaste skrzypy, wi­
dłaki i paprocie. Niezmierne masy tej 
roślinności, przykryte z czasem grubą 
warstwą namułu, przez częściowe zbu­
twienie i zmurszenie zwęgliły się i wy­
tworzyły minerał kopalny. Obecnie po­
dobny proces odbywa się, w naszych o- 
czach, kiedy zalana i zamulona na błot­
nistych nizinach roślinność rozkłada się

* a szczątki jej przeobrażają się w torf.
Iptnieje kilka gatunków węgla, róż­

niących się wiekiem i dobrocią, jak an- 
. trącyt, zwykły węgiel kamienny i wę- 

,giel brunatny. Największe zastosowanie 
posiada węgiel kamienny, na brak któ­
rego Polska' obecnie nie może się uskar­
żać. Po Anglii i Niemczech zajmujemy 
trzecie miejsce, posiadając około 61.800 
milionów ton. Przy czym zasoby te li­
czone są do 1.000 m głębokości,i .odno­
szą się do pokładów co najmniej pół
metra grubych.

Według obliczeń uczonych europej­
skie pokładv węgla, wynoszące 308 mi­

na 250 do 300
lat

a <igiowe znajdują się 
,w, a tzw. polskim zagłębiu wę-

' ,.ym i obejmują ęały Śląsk,'Zagłę- 
ńe Dąbrowskie i część województwa 

krakowskięgó. Już dziś jest ożynnych 
około 70 kopalń, zatrudniających 100
tysięcy górników. ■ ’> -

Zanim węgiel dostanie się do rąk
konsumenta —J musi 'być «ciężką pracą 
górnika wydobyty z ziemi. Znajdujące 
się zwykle na znacznej głębokości po­
kłady węgla muszą być przede wszyst­
kim udostępnione, .a więc połączone z 
powierzchnią ziemi za pomocą szybów,

Dr K. Moldenhaver.

WyEsonOjsw dobra®
siewy wiosenne

Przy wykonywaniu siewów' wiosen­
nych winniśmy zwrócić baczną uwagę 
na: 1) sposób przeprowadzenia siewu; 
2) uchwycenie odpowiedniej pory sie­
wu;^) ustalenie gęstości siewu; .4) głę­
bokość przykrycia nasion.

Od umiejętnego i właściwego wyko­
nania siewów zależy w dużej mierze 
wysokość plonów.

Siew wykonywany jest jeszcze bar­
dzo często ręcznie, przy czym często się 
zdarza, że siewca z początku sieje gę­
ściej, a dopiero później, gdy spostrze­
że, że ziarna może nie starczyć na ob­
siew całego pola, zaczyna siać rzadziej*, 
lub też odwrotnie. Stan zboża na ta­
kim polu jest później nierówny, w je­
dnym miejscu, a gęsty, w innym zaś za 
rzadki, co oczywiście odbija się ujem­
nie na plonach.

• Po zasiewie bronuje się pole w celu 
przykrycia ziarna. O ile siewca siał w 
bardzo zawleczoną rolę, to brona przy­
krywa ziarno jeszcze stosunkowo jed­
nostajnie i dosyć płytko; jeżeli jednak 
siew następował w gorzej przygotowa­
ną rolę, wówczas ńasienię zostaje przy­

będących niejako olbrzymimi studnia­
mi, zaopatrzonymi; w windy, służące do 
przewozu ludzi i węgla. Udostępnion 
w ten sposób pokład przecina się na- 
stępnie-poziomymi i pochyłymi koryta­
rzami, co pozwala przystąpić do właści­
wej pracy wydobywania węgla. W da­
wnych ' czasach wydobywano węgiel 
przy pomocy bardzo prymitywnych na­
rzędzi ręcznych. Obecnie udoskonalona 
technika dała górnikowi szereg'ułat­
wiających mu pracę, często bardzo 
skomplikowanych maszyn, jak wiertar­
ki, wrębówki itp. Zastosowanie tych 
maszyn oraz materiałów wybuchowych 
zapewnia szybki postęp pracy i dużą 
jej wydajność. A warto zaznaczyć,’ że 
wydajność polskiego górnika stoi na 
drugim miejscu w Europie i w ogóle 
na świeoie, ustępując tylko górnikowi 
sowieckiemu.

Wydobyty węgiel za pomocą wagoni­
ków, ciągnionych przez elektryczne lo­
komotywy zostaje odtransportowany do 
szybu, przez który windą wydobyty, na 
powierzchni ziemi kierowany jest do

Z archiwum „Nowin" opolskich.

W Nrze 18 „Nowin" z dnia 9 lutego 
1939 r., wychodzących w Opolu, ukazał 
się na stronie pierwszej artykuł, który 
w całości przedrukowujemy z uwagi na 
stanowisko Polaków, jakie zajęli po wy­
daniu przez władze niemieckie; zarzą­
dzeń wysiedleńczych. —

„Społeczeństwo nasze przeżywa „mie­
siąc prasy i czytelnictwa". Nie chcemy, 
aby ■ gazeta propagandą o samej sobie 
narzucała się Czytelnikom. To też ko­
rzystamy poniżej z artykułu, jaki uka­
zał się na temat naszej prasy codziennej 
w organie naczelnej Organizacji, w „Po­
laku w Niemczech" ż lutego br. •

Redakcja „Nowin" (Opole").
Pierwsze dni stycznia 1939 r. przy­

niosły. szereg zarządzeń władz w sto­
sunku do ludności polskiej w Niem­
czech, które wywołały na terenach nie­
pokój. Wysiedlonych zostało 16 dzia­
łaczy z Arkadeuszem Bożkiem na cze­
le, a „Bund Deutscher ©sten" 'prowa-. 
dzi propagandę przeciwko Polactwu\w 
Niemczech ostrą i bezwzględną. Ludzie 
wrogo do nas nastawieni rozsiewają 
świadomie plotki" o masowym1 wysie­
dlaniu Polaków,, o’ile ci odważą się do 
swej narodowości publicznie przyzna­
wać.

Polak, żyjący w wiosce na Śląsku O-r 
polskiip, czy na Warmii, czy na Ka­
szubach, dowiaduje się o wysiedleniu 
swego znajomego i słucha pilnie wieści, 
nadchodzących ze świata, a słuchając 
nieraz nie zauważa, że oto wróg szep­
ce mu do ucha kłamliwe plotki, żeby

kryte raz głębiej, raz płycej, co powo? 
duje nierównomiernie wschody,’ a w na­
stępstwie obniżenie plonów.

'Czas najwyższy, abyśmy zrozumieli 
ujemne śkutki siewu ręęznego. i prze­
stali go stosować, a natomiast zaczęli 
posługiwać się siewnikami rzędowymi, 
wykonującymi pracę znacznie szybciej 
i o wiele dokładniej.

Bardzo ważnym szczegółem w wy­
konaniu prawidłowych siewów jest u- 
chwycenie odpowiedniej pory siewu. 
Pod tym względem rolnicy popełniają 
bardzo duży błąd, przystępując do sie­
wów wiosennych zbyt późno. Powodem
takiego postępowania jest obawa, że 
przymrozki mogą Wyrządzić szkody w
zasiewach. Jakkolwiek zawsze są moż‘ 
liwe z tego powodu pewne straty, to 
jednak w ostatecznym wyniku są one 
mniej groźne, niż straty spowodowane 
opóźnieniem zasiewów. Przy wcześniej­
szym siewie roślina może o wiele le­
piej korzystać z wilgoci zimowej, której 
w naszym klimacie’ nie ma nigdy na 
wiosnę pod dostatkiem, a przede wszy­
stkim-roślina* * ma więcej czasu na nale­

sortowni. Tam ulega podziałowi we­
dług wielkości na kilka gatunków.

W ciężkiej swej pracy napotyka gór- \ 
nik, na wiele trudności i niebezpie­
czeństw. Ciśnienie olbrzymich mas zie-j 
mi i węgla stwarza możliwość zawale­
nia się wyrobiska i zasypania pracują­
cych tam ltylzi. Zmusza to do podpiera-' 
nia stropu słupami i deąkaini drewnia­
nymi, czyli tzw. odbudowy. Wdzierają­
cą się stale wodę, grożącą kopalni za<- 
topieniem, trzeba nieustannie wypom­
powywać, »za pomocą pomp i rur na 
powierzchnię ziemi. Kopalnia posiada 
specjalne .wentylatory, umożliwiające 
górnikom oddychanie. Największym je­
dnak ? niebezpieczeństwem śą . pożary 
pokładów węglowych i często im towa­
rzyszące wybuchy 'gazów węglowych 
lub pyłu węglowego. - Pożary powsta.ją 
często z powodu samozapalenia się 5tfę- 
gK

Trud górnika stokrotnie się opłat 
Wydobyty węgiel znajduje szerokie 
stosowanie we wszelkich gałęziach . in­
dukcji przemysłowej i rolniczej. Ciepło

gonastrąszyć, żeby mu odebrać wiarę 
w siłę Narpdu Polskiego. Polak ów nie 
cżyta polskiej gazety, więc nie wie, jak 
wygląda sprawa naprawdę, nie może 
też więc powiedzieć plotkarzowi, że ten 
kłamie.

Inaczej się przedstawia sprawa, gdy 
Polak w wiosce otrzymuje gazetę.Wów- 
czas bowiem dowiaduje się z pierwsze­
go źródła, jak wyglądają nasze sprawy. 
Dowiaduje się o tym,, że wysiedlono te­
go i' tego 'Polaka, ale jednocześnie Zw. 
Polaków’ w Niemczech złożył interwen­
cję w Ministerstwie Spraw Wewnętrz­
nych Rzeszy, a w kilka dni później w 
Sejmie 'Rzeczypospolitej Polskiej .mar­
szałek Sejmu stwierdzał, iż fakty wy­
siedlania Polaków w głąb Niemiec za­
niepokoiły cały Naród Polski. /

Człowiek, nie czytający naszej prasy, 
czuje się osamotniony, nie wie bowiem 
o tym, że o Polakach w Niemczech pi- 
szą w całym świecie, nie wie bou/iem ó 
tym,, że każda krzywda nam wyrządzo­
na odbija się szerokim echem w wiel­
kim i potężnym Narodzie Polskim, cze­
go dowodem choćby są te tysiące wy­
cinków z prasy, polskiej z miesiąca sty­
cznia, zebrane przez archiwum' praso­
we w Centrali Związku Polaków.

Miesiąc lifty w kalendarzu Związku 
Polaków poświęcony jest propagandzie 
prasy naszej. .Miesiąc styczeń 1939 r. 
nauczył, zapewne wielu, co to znacży 
nie’ wiedzieć, jak śię sprawy faktycznie 
przedstawiają,'co. znaczy wierzyć złej 
plotce.

żyty rozwój. — *
Kolej zasiewów wiosennych zależy 

od wielu czynników, jak również od 
warunków danego gospodarstwa. Skoro 
tylko rola należycie z wiosną obeschnie, 
sieje się najpierw: pszenicę jatą, owies, 
groch, marchew, mak, wczesny len, ko­
niczyny, seradele,'a następnie jęczmień, 
buraki, a gdy minie wreszcie obawa 
przymrozków—kukurydzę, grykę, koń- 
•skj ząb, fasolę, soję i inne.

Na glebach lekkich, piaszczystych, 
prędko obsychających, z południowym 
skłonem, można siać .na "wiosnę wcześ­
niej; natomiast na ziemiach cięższych, 
podmokłych,, zimnyć i ku północy na­
chylonych ■—późfc

Jeżeli chodzi o wysiewów, to
najczęściej popełnia, ,n zasadniczym 
błędem jest za gęsty su .' Wielu rolni­
ków'wciąż jeszcze przypuszcza, że jak 
gęsto zasieje, to się gęsto urodzi, a to 
nieprawda. Roślina potrzebuje dla. swe­
go rozwoju odpowiedniej przestrzeni, 
dostępu światła, powietrza, - pokarmów 
i wilgoci. Rośliny zbyt gęsto zasiane, 
wyciągają się do słońca, rosnąc wzwyż, 
przez co zanadto się wysilają i osłabia­
ją tak. że brał; im potem dostate mej 
siły, aby, wydać or! wiedni plon w zia­
rnie. We wzajem walce o miejsce, 
). wwienie, światłe . -ilgoć tylko sil- 
l ze rośliny utr: ją śię przy ży­

d ostarczone* przez .1 kg węgia przewyż­
sza trzykrotnie wartość opałową 1 kg 
drewna, Ciepło dostarczone przez wę­
giel porusza silniki parowe, lokomoty­
wy. W 'elektrowniach energia cieplna, 
utajona w węglu, prze.twąrza się w prąd 
elektryczny, oświetlający- wnętrza do­
mów, 'poruszający tramwaje, '.fabryki, 
kina itp. Ale nie tylko to posiada w so­
bie węgiel kamienny. Poddany tzw.' 
suchej destylacji (ogrzany bez'dostępu 
powietrza) daje koks, gaz świetlny, maź 
pogazową i wodę amoniakalną. Każdy 
z tych produktów suchej destylacji da­
je materiał do wielu wyrobów przemy­
słu, jak: oleje, barwiki, amoniak, mate­
riały wybuchowe,* preparaty lecznicze, 
benzyń yntetycznąj sacharynę i w. in.

Pok węgla kamiennego są zatem 
źróoł r ogactwa kraju i jeżeli Polska 
P węgiel, mbże szybko powrócić

normalnych czasów, rozbudować 
wój przemysł i spotęgować ^brobyt

obywateli/ ' '
««»uwM««aaai4

Matom
Pamiętajmy, co na Kongresie Pola­

ków w Niemczech mówił dr Jan Kacz­
marek: ' \ •'
—„Nas się pytają: Cierpieć- musicie? 
Cierpieć? — Nie!.:— Trwać! Nas się py­
tają: Nie skarźycie. się? —- Skarżyć? — 
Nie! — Oskarżać! —

Iw ten sposób wytrącamy wrogowi 
jedyną poważną, broń, którą by nas 
mógł doprawdy przezwyciężyć — nasz 
własny strach i naszą własną obawę."

Jeśli więc ktoś chce nas ubić przez 
zastraszenie nas, przez rozsiewanie nie­
prawdziwych czy wyolbrzymionych fa­
któw, to takiemu „przyjacielowi" nale-. 
ży pokazać polską gazetę, w której 
znajdzie fakty prawdziwe i nasze do 
nich stanowisko.

To też nawołujemy wszystkich Pola­
ków w Rzeszy do abonowania gazet 
polskich, bowiem jedynie polskie pisma 
bronią interesów Ludu Polskiego w 
Niemczech.

Przypominamy te słowa z Odezwy 
Zakrzewskiej:

„D.o każdej polskiej rodziny musi do­
chodzić co najmniej jedno polskie pi­
smo." •’ .

Kto .czyta, polskie gazety, ten się* za­
straszyć nie da, bo wie, że co dzień czu­
je z nami i myśli o nas cały Naród 
Polski, Naród mocny i potężny."

NAKAZEM CHWILI
POŻYCZKA ODBUDOWY’

ciu, niepotrzebnie marnując na to za­
pas sił i energii, słabsze natomiast gi­
ną. Pamiętajmy więc o tym,’ aby nie 
siać za -gęsfó. Pszenicy jarej Wystar­
czy 180 — 200 kg na 1 ha, jęczmienia 
jarego 120 — 150 kg na 1 Kai, owsa 
120—150 kg na 1 ha, oczywiście żdro- 
wegó i dobrze kiełkującego ziarna.

Bardzo często lekceważonym szcze­
gółem jest zbyt głębońie przykrycie 
ziarna. Przy prawidłowa działającym 
siewniku, siewnik sam ziarno przykry­
je, można mu najwyżej pomóc, daiąc 
za .siewnikiem wlokący się łańcuch lub 
lekkie bronki sietwńe, ale nigdy nie na­
leży zagrzebywać ziarna zbyt głęboko. 
Tak zagrzebane ziarna nie wy dadzą 
silnie krzewiących się roślin'; lećż na 
odwrót — rośliny pojedyncza, o słdKej', 
wątłej słomie, o zbyt wysokim' mlędżjk- 
węźlu. Zbyt głębokie przykrycie ziar­
na, to również jeden z powodów zmniej­
szonego wyniku w spfz/cie. PdwipnS 
się dobrze pamiętać, aby ziSftió było 
tylko na tyle przykryte; źebv‘ dobrze 
skiełkowało. - ■ - >-

Na glebach ścisłych i więcej wilgot­
nych, nasienie powinno być. umieszczo­
ne płyciej, natomiast w glebie suchej, 
pulchnej, piaszczystej — głębiej.

W ogóle jednak' najkorzystniej jest 
siać możliwie najpłyciej. ' f

I
o - /.

' * ' Ł.*
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(PAP). W związku z nowymi forma- i Spółdzielnia otrzyma .tę resztówkę.
mi akcji osiedleńczej na odcinku osad­
nictwa wiejskiego, Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych zorganizowało konferen­
cję prasową z udziałem przedstawicieli 
zainteresowanych organizacji wiejskich, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej i ZWM 
,Wici“. Konferencji przewodniczył wi­
ceminister Wolski.

Własność ziemska na Ziemiach Od­
zyskanych występuje w dwóch formach 
— pod postacią własności drobnej (go­

spodarstwa samodzielne do 50 ha) i 
wielkiej folwarcznej, przy czym folwar­
ki zajmują niemal połowę użytków 
rolnych o przestrzeni około 2'mil. ha.

Dla osadnictwa z głębi kraju prze­
znaczane są obecnie wielkie majątki 
zienlskie. W trosce o sposoby zagospo­
darowania tych majątków z inicjatywy 
Rady Naukowej dla Ziem Odzyskanych 
oraz ZWM „Wici" i Zw. Sam. Chłop­
skiej została powołana Rada Społeczna 
Osadnictwa Spółdzielczo-Parcelacvjne- 
go dla Ziem Odzyskanych.

Zdecydowano dla zorganizowania go­
spodarstw indywidualnych powołać 
spółdzielnie parcelacyjno - osadnicze 
których zadaniem będzie wspólne zago­
spodarowanie przez gromadę całego fol­
warku, a w następnej fazie przekształ­
cenie go w szereg gospodarstw indywi­
dualnych. .

Spółdzielca chłop, po wpłaceniu wpi­
sowego, wynoszącego 500 zł., zadekla­
ruje szereg udziałów, z których każdy 
udział w wysokości 600 zł. upoważnia 
do objęcia jednego ha ziemi. Spółdziel­
ca może zbiory wyłączać całkowicie ze 
wspólnego posiadania. Forma spółdziel­
cza będzie natomiast • ściśle przestrze­
gana przy wykorzystaniu narzędzi i ma­
szyn rolniczych. Czas trwania Spółdzie­
lni został określony na 5 lat.

Termin ten pre może zostać przedłu­
żony, może natomiast być skrócony, je­
śli zaistnieją warunki, aby stworzyć 
wieś złożoną z gospodarstw samodziel­
nych, niczym nie różniących się od wsi
z województw centralnych. Jeśli plan, bowiązane są do wykrywania podób- 
osiedleńczy przewidywał utworzenie re- nych faktów i' niezwłocznego, komuni- 
fctówki z dużtgo majątku, wówczas' kowania o nich Delegaturom Komisji 

P. Z. Z. Mowa wicewojewody Arka Bożka.

I r 4 C7 zssą $2^

Dnia 31 marca br. w Domu Kultury 
w Prądniku odbył się wielki wiec Pol­
skiego Związku- Zachodniego. Na wiec 
ten przybył wicewojewoda Arka Bożek 
w towarzystwie posła do K. R. N.*mjra 
Dubiela, generalnego sekretarza Pol. 
Z-.v. Zachodniego, przedstawiciela Zw. 
Polaków w Niemczech Kwietniewskie­
go i innych.. -

Wiec zagaił insp. Nabzdyk Stanisław, 
prezes Pol. Zw. Zach, na pow, prądni­
cki, witając przedstawicieli władz pań­
stwowych w osobie wicewojewody Arki 
Bożka, posła mgr Dubiela i starosty 
Czechowicza Władysława.
1 Mówca wspomniał czasy przedwojen­
ne na.tych ziemiach, mówił o trudnoś­
ciach napotykanych przez każdą polską 
placówkę w Niemczech przedhitlerow- 
iskich, hitlerowskich, czasy wojenne aż 
do uwolnienia tych ziem i przywrócenia 
do Macierzy. Jednominutową ciszą u- 
czczono pamięć miejscowych działaczy, 
pomordowanych w obozie wyniszczenia. 
1'Następnie chór mieszany pod kier, 
ob. Leśniaka odśpiewał „Straż nad 
Odrą" i kilka regionalnych piosenek, 
"łary a jakże aktualny do niedawna, 
| -ciąż inaczej interpretowany przez 
■fc.-.wnych „Kulturtragerów" sens 
Bici szr. Malii Konopnickiej pt. „Gho- 
fciły tu Niemce" — zadeklamowała z 
i. triem jedna z uczenie Gimnazjum i 
Lv •;« żeńskiego. Miłą wykonawczy- 
r..’ ży.i-^ oklaskiwano.
łu'•tąpnie zabrał głos sekr. gen. P. Z. 

i, cgr Dubiel,, który przedstawił słu- 
c a;, o'1 obraz walk Polski.o te ziemie,

Pierwszymi etapem organizacji prze­
siedlenia będzie powołanie w poszcze­
gólnych powiatach, mających nadmiar 
ludności rolniczej, Powiatowej Rady 
Społecznej Osadnictwa Spółdzielczo- 
Parcelacyjnego. Do Rady winni wejść 
poza organizatorami: Z w. Sam. Chłop­
skiej i ZWM „Wici" — przedstawiciele 
Zw. Nauczycielstwa Polskiego, Związ­
ków Zawodowych, Spółdzielczości, T. 
U. R., ZWM-u, ponadto przedstawiciele 
starostwa, PUR-u i Urzędu Ziemskiego.

Rada natychmiast pa ukonstytuowa­
niu się otrzymuje dane, jakie obszary i 
w jrkim powiecie na Ziemiach Odzy­
skanych przeznaczone są na kolonizo­
wanie przez przesiedleńców z jej tere­
nu. Wówczas Rada wysyła delegację do 
powiatu zasiedlonego w składzie 5 do 
15 osób.

Zarządzenie Ministerstwa Ziem Odzyskanych.

Zdarzają się liczne wypadki, że osad­
nicy (głównie przesiedleńcy z ziem cen­
tralnych) po krótkim pobycie na zie-
miach odzyskanych wracają do daw-.‘leży dołączyć materiał dowodowy, jak 
nych miejsc zamieszkania, samowolnie ’ protokół przekazania warsztatu osad- 
porzucają przekazane im do użytkowa- jnikowi, nawiska świadków, spis i opis 

mienia przywłaszczonego, lub zniszczo­
nego, poprzedni adres osadnika itp.

Dla skuteczniejszego przeciwdziała- 
łania tego rodzaju szkodnictwu, należy 
podejmować akcje przy współudziale z

ma. lokale mieszkalne, gospodarstwa 
rolne lub inne warsztaty pracy i do­
puszczają się przy tym dewastacji, wy­
wożenia lub wysprzedaży przejętego 
lub pozostawionego b z ochrony mie­
nia 'państwowego. ykazałą liczne
stwierdzone fakty a część porzu­
cających objęte już warsztaty pracy 
osadników, odrazu z takim zamiarem 
udaje się na Ziemie Odzyskane, licząc 
na bezkarność. .

Dla przeciwdziałania takim wypad­
kom na przyszłość, zarządzam ćo nastę­
puje: -

Organy osiedleńcze (Wojewódzkie 
Wydziały, Powiatowe Referaty Osie­
dleńcze, Powiatowe Oddziały PUR) ó-

[fol .u
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które teraz możemy nazwać Ziemiami 
Odzyskanymi i że Polska przyszła tutaj 
nie po cudze, lecz po swoją własność, 
którą odebrała niemcom pę blisko, ty­
siącu lat.

Wierszem ks. -Damrota pt. „Kochaj­
my się" rozpoczął płomienne przemó­
wienie, o głębokiej treści ob. Kwiet­
niewski, przedstawiciel Polaków opo­
lan, działacz na Opolszczyźnie. Przemó­
wienie jego, często przerywano żywymi 
oklaskami. - -

Ale najwięcej momentów uczucio­
wych wniósł wicewojewoda Arka Bo­
żek, który zabrał głos ostatni. W pro­
stych, z serca płynących słowach przed­
stawił on walkę ludu polskiego tych 
ziem, które należą do najstarszych dziel 
nic piastowskich. Pragnienie powrotu 
do Polski nie poszczególnych jednostek, 
lecz całych tych źiem było Jak silne, że 
przetrwało całe wieki i tutaj właśnie, 
na tych ziemiach zachował się archa­
iczny polski język, starannie pielęgno­
wany przez całe pokolenia.

Arka „ Bożek, opolanin, długoletni,, 
wypróbowany działacz na niwie pol­
skiej w Niemczech, ze wzruszeniem 
wspominał czasy swej na pozór Syzy­
fowej pracy, swych towarzyszy — ćłziar 
łączy, z których kilku rozpoznał na sali.

Zakończył życzeniem wzajemnego po­
rozumienia pomiędzy Polakami miejs­
cowymi i przybyłymi z innych woje-1 
wództw, by „Polak Polakowi był bra­
tem". Odśpiewaniem „Roty" zakończo­
no tę niczaoomnisną. podniosłą chwile.

K. K.

Delegacja po przybyciu na Ziemie 
Odzyskane zbiera w referacie osiedleń­
czym odnośnego starostwa oraz w te- 
reni'e dokładne dane co do folwarków, 
przeznaczonych na parcelację, ustala 
stan budynków i maszyn rolniczych, 
bada możliwości natychmiastowej par­
celacji i ustala możliwości uzyskania 
na miejscu pomocy państwowej dla osa­
dników. Po zebraniu powyższych da­
nych, kierownik delegacji zwraca się 
do odnośnego starosty 1 otrzymuje kon­
kretny przydział majątków folwarcz­
nych. ' • -

Po powrocie delegacji Powiatowa Ra­
da Społeczna Osadnictwa, która w mię­
dzyczasie organizuje grupy osadnicze, 
przydziela poszczególnym zespołom zie­
mię, po czym grupy wyjeżdżają, zabie­
rając niezbędne mienie, środki na za­
gospodarowanie się i inwentarz. Prze-

specjalnej do walki z nadużyciami i 
szkodnictwem gospodarczym, lub Urzę­
dom Prokuratorskim. Do meldunku na-

z Wojewódzkimi i Powiatowymi Urzę-.względnie prokuratorom możliwie naj-
dami Ziemskimi, miejscowymi organa 
mi T. Z. P. oraz ihnymi władzami i 
urzędami. Do akcji tej należy pozyskać 
miejscowe społeczeństwo przez powo­
ływanie specjalnych komisji, złożonych 
z ^przedstawicieli związków zawodo­
wych,społecznych i partii politycznych,

Wojewoda gen. A. Zawadzki w Prądniku.

Najpilniejsze sprawy
Dnia 3 kwietnia br. o godz. 10,30 od­

była się w sali kina „Capitol" w Prąd­
niku wspólna konferencja sprawozdaw­
cza z zakresu gospodarki ogólnej domó­
wienia prac na przyszłość. Ńa konferen­
cję przybył Wojewoda Gen. dyw. Ale­
ksander Zawadzki w towarzystwie insp. 
do spraw specjalnych mjr. Foycika oraz 
-wicewojewody Arki Bożka.

Z najdalszych zakątków powiatu 
przybyła ludność, aby przed gospoda­
rzem tej ziemi zdać raport z pracy ja­
ką wykonali i jaką wykonać mają. Po­
szczególni burmistrzowie, wójtowie, 
sołtysi i obywatele zdawali relację.

•Omawiane były sprawy zasiewów, a- 
prowizacji, szkolnictwa, przemysłu, le­
karstw, czynszów mieszkaniowych, O. 
S. S’. O., sprawy bezpieczeństwa itp. 
Mówili jasno, otwarcie, co ich boli i jak 
temu zaradzić. W przemówieniach re­
patriantów i ludności miejscowej dało 
się odczuć wzajemną niechęć do siebie, 
a niechęć tą spowodowało tylko przelu­
dnianie- powiatu.

Wojewoda w swoim przemówieniu 
dużo rzeczy wyjaśnił i dawał wskazów­
ki, jak temu zaradzić; żądał współpra­
cy repatrianta i miejscowego oraz cier­
pliwości, a W niedługim czasie sprawy 
wejdą na tory normalne, ,tym bardziej, 
że stara się, aby Min. Ziem Zachodnich 
i nasze województwo włączyło do pla­
nu wysiedlania'niemców, twierdząc, że 
nie długo nadejdzie chwila, iż ani je­
dna nogą nicmca nie pozostanie na na­
szej ziemi. •

W dalszym ciągu swego przemówie­
nia'Ob. "Wojewoda zapewnił, że repa­
trianci z za Buga i Sanu' otrzymają go­
spodarstwa poniemieckie, lecz z powo­
du nasycenia powiatu ludnością rolni­
czą, pewna ilość repatriantów zostanie 
planowo przesunięta na teren Dolnego

wóz odbywa się na koszt PUR-u.
Władze państwowe udzielą Spółdziel­

niom daleko idącej kredytowej pomocy, 
pieniężnej, przydzielą budulec, oraz w 

miarę możności inwentarz. Każdy spół­
dzielca ma zagwarantowane, źe tą dro­
gą uzyska w krótkim czasie własne, ’ 
samodzielne gospodarstwo. *

Przedstawiciel ZMW „Wici" wyjaśnił 
na konferencji, że tego rodzaju Spół­
dzielnia zorganizowała się w pow. Śro­
da woj. poznańskie, celem zagospodaro­
wania rozparcelowanego w ramach Re­
formy Rolnej większego majątku. Obe­
cnie osadnicy ci, dzięki planowo zorga­
nizowanej pracy przeszli już na formę 
gospodarstw samodzielnych.

Rada Społeczna Osadnictwa wydała 
specjalną odezwę do chłopów, zapozna­
jącą z nowymi formami osiedlania na 
Ziemiach Odzyskanych.

których zadaniem będzie wykrywanie, 
rejestrowanie i tępienie tego rodzaju 
przestępstwa.. ’

Zuwagi na wielkie znaczenie wycho­
wawcze, jakie mogą mieć ew. zapadłe 
wyroki w tych sprawach dla dalszego 
przebiegu akcji przesiedleńczej w okre­
sie wiosennym i letnim 1946 r., kładę 
specjalny nacisk, aby doniesienia o te­
go rodzńju szkodnictwie przekazywane 
były Delegaturom Komisji Specjalnej,

szybciej.
W sprawozdaniach miesięcznych na­

leży podav ilość spraw, skierowa­
nych do urzędów prokuratorskich’ lub 
delegaturom Komisji Specjalnej, na 
podstawie niniejszego zarządzenia.

Śląska. Podkreślił również Ob. Woje­
woda z naciskiem, że dla-szabrowników, 
złodziei mienia publicznego i złodziei 
pospolitych — jedynym odpowiednim 
miejscem jest kryminał.* Zwrócił się z 
apelem do społeczeństwa, zwłaszcza 
wsi, abą wszelkie nadużycia ze, strony 
funkcjonariuszy Milicji Ob., Urzędu 
Bezp., a także, administracyjnych, do-r 
nosić do Starostwa. Winni nadużyć są 
i będą karani. W końcu przemówienia- 
Wojewoda dał wyraz przekonaniu, że 
wzajemne antagonizmy pomiędzy lud­
nością miejscową i napływową zosta­
ną z czasem usunięte.

Po południu Ob. Wojewoda wraz z 
otoczeniem, w towarzystwie starosty 
prądnickiego Ob. Władysława Czecho­
wicza zwiedził okolice Prądnika, żywo 
interesując się stanem gospodarczym 
powiatu. Zwiedzono, przy tej sposobno­
ści perłę letniskową powiatu — Zwie­
rzyniec, zw. „Śląską Szwajcarią.",

Wieczorem w gmachu starostwa o g. 
19-tej odbyła się konferencja pod prze­
wodnictwem ' Ob. Wojewody, z udzia­
łem mjr. Fojcika, inspektora do spraw 
specjalnych, naczelników i kierowni­
ków poszczególnych" urzędów i refera­
tów—sądownictwa, wojskowości, władz 
bezpieczeństwa i miejscowej prasy.

W rzeczowych, jasnych wskazówkach 
i trafnych uwagach Ob. Wojewody mo­
gli zebrani dojrzeć tę codzienną trosk?, 
jaką przejawiają władze, aby życie n. - 
szego powiatu doprowadzić do stanu 
normalnego.' Poruszono sprawy wery­
fikacji, akcji osiedleńczej, stosunku 
wzajemnego trzech grup ludnościowych 
zamieszkujących nasz teren, a dalej spe­
cjalną uwagę zwrócono na akcję siew­
ną. Należy przypomnieć raz. jeszcze nie­
którym lekkomyślnym właścicielom za-

(Dokoriczenie na str.- 6-tej)
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przęgów konnych, że w okresie akcji: 
siewnej mobilizacja siły pociągowej bę­
dzie przeprowadzona z żelazną konse­
kwencją. Opornych polecił Ob. Woje­
woda przekazywać wprost do dyspozy- i 
cji Prokuratury.

Przewodniczący Opieki Społecznej, 
prezes Sądu Okr. ob. Polaczek poruszył
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ROLNICY - UWAGA
Zdarzają się- wypadki bezmyślnego

spraw, opieki nad sieroia.ni «
kŁWO KmfereMk°0k godz. 23-dej »*•'- w j“ieni braknie wam, rolnicy, f Zatem nie palić, nie niszczyć słomy! 
zakończono.

celów gospodarczych-— przyda się ona 
do wyrobu papieru. Zgłaszajcie się wte­
dy dc> wójtów lub sołtysów.

słomy. A jeśli teraz nie nadajfe się do

• Nowa instytucjaWIEC STRONNICTW 
DEMOKRATYCZNYCH 

W niedzielę, dnia 7 bm. o godz. 10,30 
w sali Domu Kultury odbędzie się wiec, 
zwołany, przez Blok Stronnictw Demo­
kratycznych, Związków Zawodowych, 
organizacji młodych i ,,Spolem“ w spra­
wne jedności Narodu Polskiego w nad­
chodzących wyborach do Sejmu usta­
wodawczego.

T-WO PRZYJACIÓŁ M. GŁUCHO- 
I ŁAZÓW I OKOLICY

W sali Domu Kultury w Głuchoła­
zach odbyło się dnia 4 bm. założyciel­
skie zebranie Towarzystwa Przyjaciół 
m. Głuchołazów i okolicy— przy udzia­
le około 30 osób. Przewodniczył inż. 
Polaski Zdzisław, a funkcję sekreta­
rza‘pełnił ob. Fiszer. Po referacie wy­
głoszonym przez inicjatora zebrania ob. 
Żelaznego, redaktora „Głosu Prądnika' 
wywiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos niemal wszyscy uczestnicy.

W skład tymczasowego zarządu, któ­
rego zadaniem jest opracowanie statutu 
i zwołanie I Walnego Zebrania człon­
ków T-wa, weszli: ob. ob. Janiszewski 
Józef — prezes, Świrida Jan i Margraf 
Lucjan — zastępcy prezesa, Kowalik 
Zvgmur‘ — sekretarz, Dr Kunicki Sta-, 
n{sław - skarbnik,' Krzysiak Eugenia,: 
Dziak Stanisław, Niemiec Tadeusz i Ka- i 
czor Florian — jako członkowie Zarzą­
du. Termin Walnego Zebrania ustalono 
na koniec kwietnia. Zapisy na człon­
ków przyjmuje Dom Kultury.
ZE SPORTU.
Wolność (Głogówek) — Pogoń 5:1 (2:0)

Powyższym spotkaniem rozpoczęto .w 
naszym mieście sezon piłkarski. Gra 
obu drużyn, jak na początku sezonu, 
na niskim poziomie.- Goście z Głogów­
ka, pomimo że gra toczyła się rączej 
na ich połowie, uzyskali bramki wypa­
łami, w-czym zresztą wydatnie pomo-

OFIARY
Na ręce ob.. Kołłątaja, prezesa Zwią­

zku b. Więźniów Ideowo-Politycznydi 
w P dniku nadesłał dr med. Kleinberl 
Leon, zam. przy ul. Piastowskiej 19 — 
kwotę 784.zł. wraz z listem do Redak* 
cji „Głosu Prądnika", w którym' pisze, 
że „ofiarowana kwota przedstawia ho­
norarium, jakie otrzymałem za udziaf 
w komisji sądowo - lekarskiej w Łące 
przy ekshumacji zwłok pomordowanych 
ofiar, więźniów obozów koncentracyj  ̂
nych".

TROJACZKI PRĄDNICKIE.
Powiatowy Komitet Opieki Społeczj 

nej w Prądniku złożył 500 zł. Do Re­
dakcji .naszej nadszedł list z Krakowa 
wraz z przekazem pocztowym na kwó- 
tę-'100 zł.

Trojaczki, nasze chowają się zdrowo, 
głośno, lecz nieco głodno.

NA FUNDUSZ STYPENDIALNY |

dla uczącej się młodzieży powiatu prą­
dnickiego złożyli:

Rada Pedagogiczna Państw. Gimnai 
zjum Kupieckiego w Prądniku 500 zł.

kowski, prokurator S.- O., Ostrowski, 
nacz. Urz. Skarb, i Żelazny, redaktor 
„Głosu Prądnika"..

Do Zarządu weszli ob. ob.: Bach »»v- 
ski, urz. „Społem", Baraniecki; pow. 
insp. osadm, mgr Dutkiewicz, prof. 
gim„ mgr Laskowski, Pordzik dyr. K. 
K. O. O zadaniach tej Spółdzielni po­
informujemy Czytelników w 'następ­
nym numerze.

Udział wynosi 500 zł., płatny w 5-ciu 
ratach. Zapisy na członków przyjmuje 
i udziela informacji na razie Admini­
stracja „Głosu Prądnika?'.

Konferencja informacyjna
cyjnego „Głosu Prądnika" z ob. Cze
chowiczem, starostą, na czele. W chwiiij Restauracja ,,Polonia" w Prądniku ul 
dobiegania do końca konferencji przy-1 ^zei woneJ Armii 3 . 500 zł. o. Kost-
był wicewojewoda ob. Arka Bożek z iika Adam 100 zł. Razem 1.100 zł.
mjr. Fojcikiem. W dyskusji zabierali' Roprzednio wpłynęło na konto Nr.. 4, 
głos m. in. por. ob. Szrekenhammer, i K O. w Prądniku, ul. Kościuszki^ 

cego cztery powiaty (w tym również kmdt. R. K. U. w Paczkowie i prezydent z • °S° em zt.
Grotków). W konferencji uczestniczyli miasta Nysy, ob. Stępień. Konferencji
również członkowie Komitetu Redak- przewodniczył ob. Karuga; star, nyski. JEŃCY NIEMIECCY PRZY 

ODBUDOWIE STOLICY

ZEMST A”
Wystawiona staraniem uczennic III 

klasy P. Lic. i Gimn. żeńskiego w Prą­
dniku nieśmiertelna komedia Aleksan­
dra hr. Fredry potwierdziła raż jeszcze 
znaną prawdę, że nawet najśmielsze 
eksperymenty inscenizacyjne nie potra­
fią odebrać tej sztuce nieprzeciętnych 
walorów ideowych i swoistego ur ku. 

* A przecież eksperymentem była pró­
ba odegrania dramatu o wybitnej prze­
wadze ról męskich przez zespół kilku­
nastoletnich dziewczynek. Ze szczerym 
niepokojem oczekiwaliśmy podniesienia 
się kurtyny w obawie, że inscenizacja

(API) Na terenie pola Mokotowskiego 
(dawne lotnisko) na obszarze, liczącym 

zultacie udało się i te trudności prze- 20;°0° m kw. montowany jest obóz dl 
łamać. Przedstawienie „Zemsty" było Je"cow niemieckich W chwili obecnej 
prawdziwym zdarzeniem w naszym u_ (usta,wl°no tam juz 10 drewnianych n- 
bogim życiu kulturalnym miasta, I ^°w, z których każdy pomieści okolę

'lbO jeńców. Ukończono również montai

Z inicjatywy Komitetu redakcyjnego 
„Głosu Prądnika" odbyło się w dniu 2. 
bm. pod przewodnictwem ob. starosty 
Czechowicza, w sali starostwa w Prą­
dniku zebranie założycielskie Spółdziel­
ni wydawniczej .„Promień", mającej na 
celu krzewienie na Ziemiach Odzyska­
nych kultury przez słowo drukowane.

Do Rady Nadzorczej zostali wybrani: 
ob. ob. Czechowicz, starosta—jako pre­
zes, Polaczek, prezes Sądu Okr. —- -wi­
ceprezes, Kostka, urz. Zakł. Tekst. — 
sekretarz; jako członkowie: mgr Augu­
styn, Kałużny, podinsp. szk., Kanwi- 
szer, z-ca kier. Pow. Żarz. Dróg., Mar­

W dniu 4 bm. w starostwie nyskim 
odbyła się wspólna konferencja infor­
macyjna przedstawicieli powiatów ny­
skiego, prądnickiego i niemodlińskiego  ̂
w sprawie zorganizowania wspólnego 
organu i aparatu prasowego, obejmują-

n

DNIA 1-3 MAJA ŚWIĘTO OŚWIATY isieci drutów kolczastych, którymi obói
(SAP). Przyjęło się od dawna, ze ro- Jeń niemiec któ w niedługJ

czmce majowe poświęcone są propagan- czagie umieszczeni 2OSta w obozie°u.
dzie oświaty powszechnej. W dmu 1 |ż d b d do odbudowie sto
majń organizacje robotnicze urządzały ;bcv - J -
zbiórki na ten cel, zaś 3 maja odbywała I
się kwesta na tzw. Dar? Narodowy. Pra- ‘ ~7 \J IJZ7 ! C" Q
gnąc położyć trwały most pomiędzy i * V V I L— I L_ .
tymi dwiema uroczystościami, z któ- J T 1 f
rych; każda miała zastępy swoich wy-' V powiatach: Jasło, Krosno, Dębtcą 
łącznych' zwolenników, powstał z ini- ™!ec- Kolbuszowa 1 Nisko usta od 
cjatywy Rady Książki projekt przezna-11JOSC zaSrod, przeznaczonych do odbu- 
czenia dni 1—3 maja na doroczne’Świę-powiecie jasielskim 1.453 za- 
to Oświaty, przy czym w Każdym roku w dębickim 1.589, w mielecka
ma być wysuwany jeden z działów ak-'^’^?* W ^°^usz1

ziomie". Ku naszemu jednak wielkiemu ‘ cji Oświatowej jako naczelny temat ob-,wskim 1 094, w niskim 614.- 
zdziwieniu — publiczności nie było w-chodu. ’ . . ,— e— — — — —
ogółe—przepraszam, pubiiczność vvsty-j W roku bieżącym tematem tym mai jjejon KZodzka lfczv tylko 358 Cze- 
dhwie zajęła pierwsze dwa- rzędy 1 być książka,’ze szczególnym uwzględ- cjldw. “ ' 7
śmiało ostatnich ostatnich pięć rzędów nieniem sprav>y bibliotek publicznych, " • . .
krzeseł. Co było powodem tego zjai^i--w związku z wejściem w-życie ustawy, •— ' — — — — 3
ska? Któż 'zgadnie? Może trzeba było jo bibliotekach i opiece nad zbiorami! (PAP) Morawsko-Śłaski Komitet Na zmodernizować ,vtul komedii i zamiast bibliotecznymi. . .- jrodowy w MoraAkiePOstoje Adl
krótko. „Zemsta Al. Fredry nale-i W dniu 20 marca odbyło, się zebranie . postanowienie w sprawie zakazu uźl.. TZ- a-Z . ...... J

polskie!

gła im słaba gra tria obronnego prąd- 
niczan, jak również mało ruchliwe ich 
aomoce. Na specjalną wzmiankę zasłu­
guje wspaniały bramkarz „Wolności", 
ńórego gra dużo przyczyniła się do po- 
yyższego wyniku. Orzeczenia sędziego 
ażąco stronnicze. Wynik właściwy po- 
•zinien brzmieć: Wolność — Pogoń 5:0, 
Wolność — sędzia 0:1.
WYKRYCIE. DRUGIEGO BIEGUNA 

MAGNETYCZNEGO.
(PAP). Prof. Borys Orłów, oświadczył,

3 uczeni i lotnicy radzieccy stwierdzili
' tnięńie drugiego bieguna magnetycz- 
ego w rejonie arktycznym Północnej 
meryki. Uczeni radzieccy obecnie ko- 
•gują karty magnetyczne Arktyki i 
-acują nad wykorzystaniem tego waż- 
?go odkrycia dla komunikacji mors- 
’ej i lotniczej. " ''

REKLAMACJE W SPRAWIE 
ZAGINIONYCH PACZEK

Wobec zdarzających się wypadków 
nięcia paczek pot towych lub ich 0- 
abiahia, Ministerstwo' Poczt i Tele- 
afów powołało specjalne komisje lot- 
/działające przy każdej Dyrekcji O- 
ęgu Poczt i Telegrafów oraz .przy 
ększych urzędąch pocztowych. Re- 
■macje o zaginięciu lub ograbieniu 
?zki należy kierować bezpośrednio 
Ministerstwa Poczt i Telegrafów — 

-.rszawa, ul. Ratuszowa 11.

ny los innych piądnickich imprez sce­
nicznych, którym zawsze dopisuje frek­
wencja publiczności, a rzadko właściwy 
poziom artystyczny. Ku naszej radości 
stało się inaczej — poziom był „na po-

k iu ł ko . „z.emsia ai. r reary — naie-i w dniu 2U marca odbyło, się zebranie postanowienie w sprawie zakazu uź 
żało napisać „Zemsta za mur graniczny,, organizacyjne Komitetu Obywatelskie- ‘ wania języka polskiego w wewhęti 
czyli dramat z życia dwóch rodzin, za- go I-go Święta Oświaty, pod przewód-,nym urzędowaniu’w szkołach polski
mieszkujących wspólnie jeden dom. 
A potem dać wyjaśnienie przy spisie 
osób występujących w sztuce: „Raptu

nictwem min. Wycecha i w obecności: na Zaolziu.
min. Matuszewskiego oraz wicemin. i W postanowieniu tym mówi się 

, Bieńkowskiego. Po zapoznaniu się z > dzy innymi, że wewnętrzne urzędować
siewicztypowy repatriant ze wschó-i pracami przygotowawczymi, przepro-jnie w szkołach polskich na Zaolzi 
du, Milczek -—Ślązak. Polak miejscowy, Iwadzonymi już przez Radę Książki, ze- i musi odbywać się w języku c zpr Mł  
Papkin — blagier, „dwójkarz", kłamią- brani przyjęli program obchodu i uchwa I Katalogi, komunikaty, świadectwa, spi 
cy na temat swoich patriotycznych wy-|liii zwrócić się do Rady Ministrów o sy inwentarzowe, katalogi bibliotecczy*~— ta -r i . - . i
na uuuaien.. ,,nz.ecz azieje się -w oomu j dm l—3- maja na doroczne Święto O-i sporządzane w języku czeskim, podob 
Milczka i... nie tak bardzo dawno", (światy. _ . [nie jak to się dzieje w. szkołach czes-

A teraz o samej inscenizacji parę u-j Do Komitetu Obywatelskiego weszli.kich. Również pieczęcie urzędowe mii 
wag. Z wykonujących poszczególne role ■ delegaci organizacyj oświatowych oraz' sza być tylko czeskie. To samo dotvczj 
na pierwszym miejscu, wymienić nale- zawodowych,- dalej przedstawiciele 3-ch nazw poszczególnych szkół polskich oraj 
żałoby Piórpwnę, Iglicką Zofię, Pasier- jzainteresowanych- ministerstw- oraz Ra-
bównę i Stefańską — odtwórczynie ról: -dy Książki.
Papkina. Cześnr:a, Rejenta i Dyndał-1 W terenie powołane zostaną na tych polsko-czeskim winny szkoły polski 
suiego. Smona kostiumowa inscenizacji samych zasadach Kc-mitety Wojewócłz- oddać odnośnemu Powiatowemu Korni 
nastrę<'u;-i i ti-i.-Ji w re-lkie. p-.wiatowe i -gminne. totowi Szkolnemu.

PRENUMERATA: rocznie 240 zł., półrocznie 120 zł., kwartalnie-60 zł., miesięcznie 20 zł. Z przesyłką pocztową 50 proc, drożej; — DROBNE OGŁOJ 
-■ZFNIA: 8 zł., poszukiwania 5 zł., unieważnienia 10 zł. za słowo. — Redakcja nadesłanych rękopisów nie zwraca i za treść ogłoszeń nie odpowiada.
'edaktor naczelny: Czesław Żelazny.— Wydawca: Powiatowy Komitet Osadniczy w Prądniku. —ł Godziny przyjęć: od 10 

dakcja’ i. Administracja; Prądnik, ul. Czerwonej Armii 13 m. 2. Telef. 264.— - Konto Nr. 7 w K. K. O. w Prądniku, ul.

oznaczeń na budynkach szkolnych. 
Dotychczasowe pieczątki z teksteri

11 i od 14 — 15. Re-1
- . - Kościuszki Nr. 3. ._

kłsdano -w driik. Nt. 2 pod zarz. państw., C-K .hołazy,.-pl. Wolności. 7. Odbito ’w drukarni państw, w Głuchołazach, ul. W. Korfantego 4. R-45121


